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„Młodopolskie kurtyzany”. 
Witalizm, cielesność i erotyka w twórczości 
Kazimiery Zawistowskiej

W roku 1902 w „Chimerze” ukazało się tłumaczenie wiersza Charles’a 
Baudelaire’a o sugestywnym tytule Potępione. Utwór kończy wyznanie:

Kocham was i żałuję, o siostry tułacze,
Duszy waszej piekielną przeczytawszy księgę,
Za niesytość pragnienia, za tęsknot rozpacze
I za wielkich serc waszych miłosną potęgę1.

Dusza kobiety jest dla podmiotu lirycznego tekstem. Ale tekstem już 
przez niego przeczytanym i zrozumianym, a zatem – zinterpretowanym. Co 
więcej, tekstem, który budzi negatywne skojarzenia związane z jego „pie-
kielnością”. Kobieca dusza jest demoniczną potęgą, która może zagrażać 
mężczyźnie. Nie spotyka się to jednak z krytyką ze strony podmiotu, lecz 
z jego miłością i współczuciem. Wymienia on dominujące cechy charakteru 
kobiet: „niesytość pragnienia”, „tęsknot rozpacze” i „miłosną potęgę”. 
Wszystkie te określenia wiążą się z pożądaniem, erotyką i cielesnością. Jak 
słusznie zauważa Anna Wydrycka w książce o młodopolskich napięciach 
między bios a zoé, „niesytość pragnienia” łączono wtedy z miłością i erotyką, 
a pragnienie utożsamiano z pożądaniem. Było to „doświadczenie związane 

1  Ch. Baudelaire, Potępione, przeł. K. Zawistowska [w:] K. Zawistowska, Utwory zebrane, 
Kraków 1982, s. 189. 
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z cielesnością, dotyczące sfery bios”2. Kobiecy witalizm kojarzył się wówczas 
właśnie z „niesytością pragnienia”. Erotyzm, implikowany jednoznacznie 
cielesnością i pożądaniem, był tą energią życiową, która warunkowała 
egzystencję kobiet i nadawała jej rozwój osobowy, a także siłą, dzięki której 
kobieta zyskiwała przewagę nad mężczyzną.

Wspomniany wiersz Baudelaire’a jest interesujący jeszcze z jednego 
powodu. Przetłumaczyła go bowiem Kazimiera Zawistowska, która w tym 
czasie intensywnie pracowała nad dwoma ważnymi cyklami poetyckimi: 
Dusze i Święte.

Dusze prezentują postacie „kurtyzan” – głównie biblijnych i historycz-
nych. Pojawia się tu cała galeria femmes fatales: Ewa, Agrypina, Kleopatra, 
Herodiada, Madame Pompadour, Inez de Castro i Magdalena. Wyjątek 
stanowi sonet Lwica. To wiersz-parabola, będący ilustracją tego, o czym 
mowa w innych utworach cyklu, zarysowujący jego tematykę. Sytuacja jest 
następująca: lwica „przymkniętą powieką” obserwuje walkę dwóch lwów, 
by później „gnąc lubieżnie ciemnopłowe krzyże, / Z obroczonych mu [tj. 
zwycięzcy – M.S.] piersi krwawą farbę [...]” (L, s. 88)3 zlizać. Opis walki oraz 
zachowania lwicy jest niezwykle somatyczny: lwy to „dwa cielska krwią 
ociekłe” (L, s. 88), „w miłosnych zapasach, piersią o pierś wsparte. / Dwa 
cielska, kłów białością wzajem w siebie wżarte” (L, s. 88). Natomiast „lwica 
gibkie swe ciało powoli rozpręża, / I krew wietrząc, ruchami leniwego węża” 
(L, s. 88), zbliża się do zwycięzcy. Mowa jest również o przymrużonych 
powiekach i iskrach w źrenicach. Wszystkie te elementy tworzą – by tak 
rzec – cielesny, erotyczny nastrój. Dwóch samców rywalizuje o względy 
samicy. Ona jedynie obserwuje, „leżąc na bujnym wonnym traw wezgłowiu”. 
Lwica ukazana jest w całym majestacie – majestacie władczyni. Lew – jak żad-
ne inne zwierzę – symbolizuje mężczyznę, triumfującą męskość. W świetle 
całego wiersza męskość ta jest podległa kobiecości reprezentowanej przez 
lwicę. Kobieta jest sprytna, przebiegła, wykorzystuje swoje ciało i erotyzm 
do panowania nad mężczyzną, ale też jest władcza, majestatyczna, godna 
podziwu. Bardzo często „kurtyzany” Zawistowskiej przejawiają właśnie 
takie cechy: są żądne władzy, majestatyczne, umieją wykorzystać swoje ciało 
do osiągnięcia celu i panowania nad mężczyznami. Lwica nic złego jednak nie 
robi, nikogo nie krzywdzi, pozostaje bierna. Lwy walczą i ranią się nawza-
jem. Ona tylko patrzy i czeka, choć wokół niej roztacza się aura przemocy, 
agresji i krwi. To kolejna wspólna cecha kobiet fatalnych – bohaterek wierszy 

2  A. Wydrycka, Między bios a zoé. Poetycka antropologia w liryce Młodej Polski. Interpretacje, 
Białystok 2012, s. 193. 

3  K. Zawistowska, dz. cyt. Wszystkie cytaty wierszy Zawistowskiej pochodzą z tego wy-
dania. W nawiasie podaję pierwszą literę tytułu utworu i numer strony. 



„Młodopolskie kurtyzany”...

157

Zawistowskiej. Wojciech Gutowski zwraca uwagę, że „moderniści chętnie 
odwoływali się do znanej figury kobiecej agresywności – postaci tygrysicy 
lub lwicy”4. Komentując sonet, pisze: „lwica, występując w roli inspiratorki 
erotycznego pojedynku, demonstruje mechanizm bezuczuciowego pożąda-
nia. Pozostaje obojętna wobec wyniku walki. Nie obchodzą jej indywidualne 
cechy zwycięzcy, najważniejszy jest – jak zwykle w micie chuci – sam wyraz 
siły, energii, ekspresja gwałtu”5. Lwica oznacza zatem taką kobietę, o jakiej 
jest mowa w całym cyklu: kobietę fatalną, otoczoną i erotyzmem, i prze-
mocą, świadomą możliwości swojego ciała i panującą nad mężczyznami, 
ale też kobietę nie ocenianą jednoznacznie negatywnie, nieumieszczaną 
bezkrytycznie po stronie zła, wyuzdania i amoralnej bezwzględności6.

Podobna sytuacja jak w Lwicy została przedstawiona w sonecie dotyczą-
cym Kleopatry7. Znów mężczyźni rywalizują o względy kobiety: najpierw 
Antoniusz i Cezar, później Antoniusz i Oktawian. Kleopatra jedynie – jak 
lwica – obserwuje, „oczyma śledzi znużonemi / Śmierć Antonia i tryumf 
Oktawia brutalny...” (K, s. 90). Królowa Egiptu została ukazana jako kobieta 
fatalna, która – będąc świadkiem klęski swojego ukochanego – sama przy-
gotowuje się na śmierć: „A jej piersi królewskie, głośne wieszczów pieniem, 
/ Szmaragdowym, śmiertelnym, oplótł gad pierścieniem” (K, s. 90). Kleopa-
tra jest jednocześnie wielką władczynią, która – umiejętnie wykorzystując 
swoje ciało – rządzi całym starożytnym Rzymem:

Z orłów Romy służalcze poczyniwszy straże,
W szept peanów stroiła ich surmy bojowe –
Na zwycięskich sztandarów zwoje purpurowe
Kładła stopy, twą wargą pieszczone Cezarze!... (K, s. 90)

Kobieta zawładnęła mężczyzną, który władał całym światem. W ten 
sposób cały świat legł u jej stóp. Tak samo było z Królem Słońce, który 
rzucił Francję pod stopy swej faworyty, Madame Pompadour:

[...] dziś moc pożądania
Krwią mu czerwoną w każdym bije tętnie.
Więc za ten uścisk, co go splótł namiętnie,

4  W. Gutowski, Nagie dusze i maski. (O młodopolskich mitach miłości), Kraków 1992, s. 51. 
5  Tamże, s. 52. 
6  Znaczący wydaje się również fakt, że młodopolskie poetki często posługiwały się maska-

mi bestii, mówiąc o miłości zmysłowej i pożądaniu. Oprócz Lwicy Zawistowskiej do znanych 
wierszy epoki należy Ośmiornica Bronisławy Ostrowskiej i Wąż-Luxuria Marii Grossek-Koryc
kiej. Zob. też: W. Gutowski, Erotyczne bestiarium Młodej Polski [w:] tegoż, Mit – Eros – Sacrum. 
Sytuacje młodopolskie, Bydgoszcz 1999. 

7  Postać Kleopatry pojawia się także u Maryli Wolskiej w tomie Święto słońca (1903).
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I dreszczem nieznanej rozkoszy odsłania –
Król-Słońce, wzniesion na ekstazy szczyty,
Francję pod stopy cisnął faworyty. (P, s. 92)

Komentując ten wiersz, Anna Czabanowska-Wróbel zauważa:

W swojej poetyckiej galerii wielkich miłośnic poetka umieszcza panią de Pom-
padour. Mdły erotyzm margrabin i siła królewskiej faworyty są z sobą wyraźnie 
skontrastowane. […] W  przeciwieństwie do wywołujących znudzenie władcy 
dam o przemijającym uroku, markiza wywoływała jego trwałą fascynację8.

To właśnie przez cielesną rozkosz, jaką kobieta oferuje mężczyźnie, 
może rządzić światem – nawet po śmierci, czego dowodem jest Inez de 
Castro. Infant portugalski Pedro tak ją ukochał, że po tym, jak została 
zamordowana, rozkazał ubrać trupa w szaty królewskie i posadzić na tronie, 
a poddani mieli składać jej cześć:

Oszalał z bólu, krwi toczył szkarłaty,
Kąpał się we krwi – więził, ścinał, palił;
A potem kamień grobowy odwalił

I stroił trupa w swe królewskie szaty –
I do sewilskiej wiódł, tronowej sali,
By dłoń szkieletu możni całowali (I, s. 93)

Zawistowska zwraca uwagę na szaleństwo króla po stracie ukochanej. 
On nie tylko kazał oddawać trupowi hołd, lecz także zabijał niewinnych 
ludzi. Poza tym poetka podkreśla słabość króla w relacji z Inez:

Milsza mu była niż sceptr i korony;
Okrutny tyran Kastylijskiej stolicy
Drżał pod pieszczotą jej czarnej źrenicy [...] (I, s. 93)

Kobieta jest w stanie zawładnąć nawet okrutnym tyranem, sprawić, 
że będzie drżał przez nią pieszczony. Na przykład Agrypinę Zawistowska 
charakteryzuje w następujący sposób:

Pieszczotą numidyjskiej gięła tygrysicy
Do stóp swoich ich głowy – bo szli żądzą pijani,
W objęcia tej monarszej, tej okrutnej pani,
I Romy patrycjusze i wasale dzicy.
Wschód i Zachód objęła w swej krwawej łożnicy [...] (A, s. 89)

8  A. Czabanowska-Wróbel, Sprzeczne żywioły. Młoda Polska i okolice, Kraków 2013, s. 198.
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Cesarzowa Agrypina wykorzystywała swój zmysłowy czar, by władać 
poddanymi. Rządziła brutalnie i bezwzględnie. Monarchowie mężczyźni byli 
„żądzą pijani”, zamroczeni rozkoszą i pożądaniem, dlatego Agrypina mogła 
objąć Wschód i Zachód „w swej krwawej łożnicy”. Mogła rządzić światem – bo 
przez swoje ciało rządziła mężczyznami – władcami świata.

Kleopatra, Pompadour, Inês, Agrypina – to postacie z różnych kręgów 
kulturowych i różnych epok. Łączy je miłość. „To »wielkie miłujące« – pisze 
Lucyna Kozikowska-Kowalik – treścią i wartością ich życia jest miłość, 
zestawiona jednak z grzechem, okrucieństwem i śmiercią”9. Co więcej, jak 
zauważa Dariusz Trześniowski:

Kobiecość w wierszach tych wydobyta zostaje z porządku historycznego, jest po-
nadczasowa, wieczna, poddana mityzacji. Bohaterki różnych porządków czaso-
wych są wciąż takie same, piękne, triumfujące nad męską wyobraźnią. Erotycznej 
pasji nie określa tu prokreacyjna motywacja Schopenhauerowskiej kobiety-mod-
liszki, więcej jest tu Strindbergowsko-Nietzscheańskiej rywalizacji płci, pragnie-
nia dominacji, wyzbytego wszakże nienawiści. Obiecywana zmysłowa rozkosz 
jest jedynie kobiecym darem, o potężnej wszakże sile, która potrafi odkształcić 
męski świat, zdewaluować wyznawaną dotąd hierarchię wartości. Erotyczna pasja 
niejednokrotnie triumfuje tu nad politycznymi ambicjami mężczyzny10.

Wszystkie wspomniane „kurtyzany” mają władzę, rządzą światem właś-
nie przez mężczyzn, którzy są w stanie zrobić dla swych kochanek wszystko, 
rzucić im pod stopy cały świat. Źródłem tej władzy jest rozkosz, którą 
kobieta oferuje mężczyźnie. To dzięki ciału (upłciowionemu, erotycznemu 
i zmysłowemu) kobieta potrafi zaistnieć w świecie, zaistnieć – posługując 
się innymi kategoriami – w przestrzeni dyskursu, lecz także może tym 
światem (i tym dyskursem) rządzić. Kobieta w kulturze patriarchalnej 
jest tylko ciałem11; ciałem, przez które doświadcza świata, istnieje, rządzi, 
a nawet ciałem, które ma własną „cielesną” historię12. Przez nie realizuje 
się życie kobiety. Ponieważ kultura patriarchalna skazała kobietę na bycie 
tylko ciałem (podległym mężczyźnie), kobiety nauczyły się to ciało wyko-

9  L.  Kozikowska-Kowalik, Dialektyka oryginalności i  typowości. (O poezji Kazimiery Zawi-
stowskiej) [w:] K. Zawistowska, Utwory zebrane, s. 28. 

10  D. Trześniowski, To czuję „ja”, to czuje „moje ciało” [w:] Gender: wizerunki kobiet i mężczyzn 
w kulturze, red. E. Durys, E. Ostrowska, Kraków 2005, s. 106. 

11  Zob.: U. Śmietana, Od écriture féminine do „somatekstu”. Ciało w dyskursie feministycz-
nym, „Przegląd Filozoficzno-Literacki” 2003, nr 1 (3); E. Hyży, Kobieta, ciało, tożsamość. Teorie 
podmiotu w filozofii feministycznej końca XX wieku, Kraków 2003. 

12  Pisze o tym Krystyna Kłosińska, wymieniając istotne momenty biografii ciała kobiece-
go: deflorację, macierzyństwo, poród. (Zob.: K. Kłosińska, Ciało, ubranie, pożądanie. O wczes-
nych powieściach Gabrieli Zapolskiej, Kraków 1999, s. 88). 
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rzystywać, na przykład do panowania nad światem i wrogą im kulturą. Choć 
oczywiście nie spotyka się to ze społeczną akceptacją. Stąd cały repertuar 
mizoginicznych określeń: femme fatale, kobieta modliszka, wamp, kochanka 
Szatana i tym podobne.

Z tego powodu bohaterki cyklu Dusze ukazane są zawsze w relacji z męż-
czyzną, który ma władzę. I dlatego też Zawistowska nigdzie nie ocenia ich 
postępowania jednoznacznie pejoratywnie. „Grzechy tych kobiet – stwierdza 
Kozikowska-Kowalik – są zdecydowanie wartościowane, ale nie potępiane, 
gdyż ukazane zostały jako wynik wewnętrznych przeżyć każdej z nich”13. 
Dodać trzeba: nie tylko wewnętrznych przeżyć, lecz także zewnętrznych 
relacji: ja (moje ciało) – on (i patriarchalna kultura). Jak bowiem zauważa 
Françoise Collin – „kiedy mężczyzna ogląda ciało kobiety, lub kiedy się do 
niego zbliża, nie on sam się zbliża, ale poprzez niego [...] zaczyna działać 
cały system relacji”14. Kobiece ciało uruchamia machinę dyskursu społeczno-
-kulturowego, machinę władzy, przemocy, ale również miłości i szaleństwa. 
I tylko od kobiety zależy, czy ona zginie w trybach tej maszyny, czy też 
zacznie nią świadomie sterować. Zawsze jednak kobieta skazana jest na 
przegraną. Na tym polega „fatalność” kobiet fatalnych u Zawistowskiej. 
Każdej z nich w pewien sposób towarzyszy śmierć: Agrypina czeka na łódź 
Charona, Kleopatrę owija szmaragdowy wąż, Inez została zabita. Poza 
tym każdą z nich historia oceniła jako bezwzględną, okrutną „kurtyza-
nę”. Wszystkie były bowiem kobietami „nielegalnymi”, które przekroczyły 
granicę patriarchatu, wdarły się w jego tryby i próbowały nim sterować, 
zburzyły hierarchię, według której to mężczyzna ma rządzić kobietą, a nie 
odwrotnie. Kobieta taka jest zabroniona, nie ma dla niej miejsca w historii. 
Dlatego musi umrzeć – także dla historii. Konsekwencją tego jest fakt, że 
kobieca genealogia jest zakazana. Kobiety te można prezentować jedynie 
jako antywzór, jako kurtyzany i morderczynie. Rewelacyjność Zawistowskiej 
polega więc na tym, że stara się okazywać im zrozumienie; że ich nie ocenia, 
nie potępia. Próbuje się zastanawiać, dlaczego tak się stało, że kobieta jest 
tylko ciałem i że tylko przez nie może rządzić światem.

Dlatego cykl Dusze otwierają dwa sonety dotyczące Ewy. To od niej 
zaczyna się kobieca historia, bo jest niejako „kobiecym prapoczątkiem”, 
symbolem kobiety w ogóle, a każda kobieta to jej córka. Ale płynie stąd 
jeszcze jeden wniosek: każda kobieta jest skażona winą Ewy. Przez Ewę 
zwykło się bowiem uważać kobietę za kusicielkę, która spowodowała upa-
dek pierwszych rodziców. Elżbieta Adamiak stwierdza:

13  L. Kozikowska-Kowalik, dz. cyt., s. 29. 
14  F.  Collin, Le corps v(i)olé [w:] Le corps des femmes, Bruxelles 1992, s.  37–38. Cyt. za: 

K. Kłosińska, dz. cyt., s. 44.
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Dla postaci Ewy ważne jest, że z  tych tekstów [biblijnych  –  M.S.] wyrastają 
tendencje mające swe konsekwencje symboliczne do dziś: przypisywanie winy 
Ewie/kobiecie; podkreślanie uległości Ewy/kobiety podszeptom szatana, czyli 
jej demonizowanie. [...] Ewa/kobieta utożsamiona zostaje z negatywnie ocenia-
ną materią, cielesnością, seksualnością15.

Kate Millet dodaje natomiast:

Wszystkie groźne i złe aspekty życia płciowego przypadły w ten sposób [tj. przez 
Ewę – M.S.] kobiecie – nieczystość, grzech, wyniszczanie stały się rdzennie żeń-
skimi atrybutami, podczas gdy tożsamość męską skojarzono raczej z wolnym 
od seksu człowieczeństwem16.

W literaturze Młodej Polski postać Ewy  –  choć nie tak popularna 
jak Salome i Maria Magdalena – pojawia się stosunkowo często17. Jak 
pisze Trześniowski: „Młodopolska Ewa przyjmuje [...] maskę Pierwszej 
Grzesznicy, winnej cielesnego upadku człowieka. Biologiczna, przez to 
szatańska, symbolizuje los ludzkości, skazanej na grzech”18. Z kolei Gu-
towski dostrzega ambiwalencje tkwiące w wizerunku Ewy: „Jej postać 
pozwala wyeksponować konflikt między amoralnym żywiołem chuci 
a nadziejami na zbawienie. [...] Ewa jest »pramatką w grzechu«, »matką 
śmierci«, ale również chtoniczną boginią, rodzicielką kosmosu, »matką 
ziemi i gwiazd«”19. Grzech, cielesność, kobiecość, seksualność, uległość, 
demoniczność, materia, biologia, macierzyństwo – wszystkie te elementy 
składają się na symboliczną interpretację postaci Ewy.

Zawistowska zdaje się odbiegać od tego stereotypu. Ewę cechuje postawa 
bierna – jest tą, która uległa i dała się skusić wężowi. Gad – notabene dość 
oczywisty symbol falliczny – kusi Ewę... Adamem:

Zakazanego straż mi Drzewa dana,
A więc stul oczy – bo gdy krew jagody,
Łaknących ust Twych zwabi kraśne miody,
To swą urodą cała zesromana,

15  E. Adamiak, „Przez kobietę śmierć, przez kobietę życie”. Symbolika kobiety w chrześcijań-
stwie na przykładzie Ewy, „Katedra” 2004, nr 5, s. 44.

16  K. Millet, Teoria polityki płciowej [w:] Nikt nie rodzi się kobietą, przeł. T. Hołówka, War-
szawa 1982, s. 94. 

17  Np.: Hymny Jana Kasprowicza, Dzieje grzechu Stefana Żeromskiego, Eve Charles’a Péguy. 
18  D. Trześniowski, Biblijne twarze i maski. Młodopolski portret kobiety [w:] Modernizm i fe-

minizm. Postacie kobiece w literaturze polskiej i obcej, red. E. Łoch, Lublin 2001, s. 138. 
19  W. Gutowski, Nagie dusze i maski..., s. 78. 
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Już nie poniesiesz pokłonu dla Pana,
Bo tak potężne wyśnią raje Tobie,
Usta Adama w tej płomiennej dobie,
Że padniesz, jako winnym sokiem pijana

Na jego łono… (E, s. 85)

Pierwszy grzech związany jest z inicjacją seksualną. W słowach węża 
pojawia się „manichejska interpretacja seksu”20, oznacza on bowiem 
zerwanie relacji człowieka z Bogiem. Ewa, urzeczona Adamem, zapomni 
o Bogu. Raje „wyśnione” przez mężczyznę będą lepsze, atrakcyjniejsze 
niż raj Boga. Dlatego kobieta ulega pokusom węża i wyciąga „pożądliwe 
dłonie” po owoc. Powiązanie narodzin grzechu z narodzinami miłosnego 
pożądania jest istotne w kontekście całego cyklu. Kurtyzany Zawistow-
skiej wykorzystują swoje ciało i miłość zmysłową do panowania nad 
nimi. Ten pierwszy grzech dał zatem kobiecie władzę, przewagę nad męż-
czyznami. Dlatego podmiot liryczny – „narrator” opowiadający dzieje 
pierwszych rodziców – w żadnym miejscu nie ocenia postępowania Ewy 
negatywnie.

Ostatnie słowa sonetu brzmią: „[...] Soczysty owoc zgryzła biała Ewa...” 
(E, s. 85, podkr. moje – M.S.). Z jednej strony biel tradycyjnie kojarzy się 
z niewinnością, mistycyzmem, spokojem, świętością21. Z drugiej – w mło-
dopolskiej poezji kolor biały wiąże się z uobecnianiem ciała. Znakomicie 
pisze o tym Marian Stala:

W młodopolskich epifaniach ciała, w cielesnych snach i marzeniach odnaleźć 
można pewien motyw centralny, dominujący, wprowadzający porządek w świat 
wyobrażeń i odsłaniający jego strukturę. Jest nim skojarzenie ciała z symboliką 
bieli, czy wręcz: wprowadzenie go w  obręb tej symboliki. Epitet „biały” (albo 
„blady”) towarzyszy [...] młodopolskim wyobrażeniom ciała w sposób niemal 
obsesyjny. Inaczej mówiąc: uobecnianie ciała jest tu bardzo często sprężone 
z uobecnianiem bieli, która tyleż je określa, co ekwiwalentyzuje, wskazuje spo-
sób doznawania i symbolizowania22.

20  Tamże, s. 79. 
21  Analizę zastosowania koloru w  poezji Zawistowskiej przeprowadziła jakiś czas temu 

R. Piętkowa („Święte i kurtyzany” Ambiwalencje leksyki erotycznej w poezji Kazimiery Zawistow-
skiej [w:] Eros  –  psyche  –  seks. Język a  erotyka, red. R.  Piętkowa, Katowice 1993. O  epitecie 
„biały” zob. też: M.  Stala, Metafora w  liryce Młodej Polski. Metamorfozy widzenia poetyckiego, 
Warszawa 1988, s. 205–210; oraz: I. Loewe, Kobieta postrzega świat. Poetyckie kolokacje z pola 
doznań sensualnych [w:] Język artystyczny, t. 12: Literatura kobiet, literatura kobieca, kobiecość 
w literaturze, red. B. Witosz, Katowice 2003. 

22  M. Stala, Pejzaż człowieka. Młodopolskie myśli i wyobrażenia o duszy, duchu i ciele, Kraków 
1994, s. 252. 
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„Białe ciało” – dowodzi dalej historyk – jest przede wszystkim ciałem 
erotycznym, „obiecującym i dającym rozkosz, budzącym pożądanie”23. To 
ciało pociąga, ale też stanowi zagrożenie, uobecnia zło. Ostatni wers Ewy II 
może być zatem traktowany jako interpretacja opisanej wcześniej sytuacji. 
Grzech popełniony przez nią wiąże się z inicjacją seksualną. Dzięki niemu 
kobieta „zyskała” ciało – erotyczne, pociągające, kuszące, lecz również 
grzeszne i zagrażające. To właśnie ono jest sposobem funkcjonowania ko-
biety w świecie, narzędziem walki i władzy, gwarantem jej bezpieczeństwa, 
siły oraz przewagi nad mężczyznami. Córki Ewy nauczyły się posługiwać 
ciałem, wykorzystywać je do osiągnięcia własnych celów.

Doskonale widać to na przykładzie sonetu Herodiada24. Trzeba zauwa-
żyć, że modernistyczna Salome jest „archetypem kobiety fatalnej”25; a

biblijna opowieść o  Salome nabierała w  dobie modernizmu znaczeń tragicz-
nych, w których centrum stał człowiek, bezradnie i spazmatycznie poszukujący 
miłości doskonałej, mającej być odpryskiem Absolutu. [...] dostrzeżono w niej 
nieszczęśliwą „wielką miłośnicę”, „świętą” prostytutkę (lub zimną dziewicę), 
modliszkę, kochającą przez śmierć26.

Poza tym „uwspółcześniony mit Salome zaczął opowiadać nie tyle o zło-
wrogiej sile demonicznego uczucia, co o zmierzchu dotychczasowej, upo-
rządkowanej wedle tradycyjnych, patriarchalnych reguł postaci świata”27.

U Zawistowskiej bohaterka kusi Jana Chrzciciela swoim ciałem. Ona 
jest „ciałem świadomym”28, „kobietą, postrzegającą świat przez filtr 
somatyczny, która potrafi słuchać jedynie odruchów ciała”29. Herodiada 
staje się niejako rajskim wężem. Mówi przecież: „Wężem pożądań wejdę 
do Twej duszy!” (H, s. 91). Przez swoje ciało chce zapanować nie tylko 
nad ciałem mężczyzny, lecz przede wszystkim nad jego duszą. Oferuje 
kochankowi rozkosz doskonałą, wszechogarniającą i totalną, cielesną 
i duchową:

23  Tamże, s. 254.
24  Wyjaśnienia wymaga tutaj kwestia imienia bohaterki sonetu. Chodzi oczywiście o Sa-

lome (imię to nie pojawia się w Biblii, podaje je zaś Józef Flawiusz w Dziejach dawnego Izrae-
la). Dlatego Salome bywała nazywana także imieniem swojej matki – Herodiady (pisze o tym 
Dariusz Trześniowski w książce: W stronę człowieka. Biblia w literaturze polskiej (1863–1918), 
Lublin 2005). 

25  M.  Janion, Salome tańczy [w:] taż, Żyjąc tracimy życie. Niepokojące tematy egzystencji, 
Warszawa 2001, s. 292. 

26  D. Trześniowski, W stronę człowieka..., s. 233. 
27  Tamże, s. 236. 
28  Tamże, s. 228.
29  Tamże.
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Płomiennym szeptem odemknę Twe uszy,
Podam Ci usta drżące i ofiarne,
I ust Tych ogniem ciało Twe ogarnę
Aż pieszczot moich fala Cię ogłuszy! (H, s. 91)

Herodiada, kusząc Jana, prezentuje siebie jako osobę bierną, podległą 
mężczyźnie. Ona składa ciało w ofierze, podaje/oddaje je prorokowi („Podam 
Ci usta drżące i ofiarne”). Poza tym kobieta pragnie pokonać swoją rywalkę, 
staje się zaborcza i zazdrosna, próbuje walczyć o względy kochanka. Tą rywalką 
jest Bóg: „Pójdź!... ja rozkoszą śćmię Tobie Jehowę... / Zapomnisz, twarzą 
padłszy na me łono” (H, s. 91). Dlatego – jak zauważa Trześniowski –

miłość pojmowana jest tutaj jako całkowite oddanie, zrzeczenie się siebie sa-
mego, jest ziemskim przeznaczeniem człowieka, które określa konieczność 
dramatycznego wyboru pomiędzy zmysłowym pięknem świata, pożądaniami 
ciała, w konsekwencji także życiem oraz adoracją wieczności, otchłani, zimnym 
spokojem duszy, zatem śmiercią30.

W pewnym momencie kuszenie staje się błaganiem:

Lecz pójdź!... bo czasem w oczach mi czerwono,
I z piekielnymi zmagam się widmami,
I wiem, że dłonie krew mi Twoja splami. (H, s. 91, podkr. M.S.)

Herodiada prosi Jana, by jej uległ (zwrot: „Lecz pójdź...”). W przeciwnym 
bowiem razie oboje poniosą klęskę: on zginie, ona stanie się morderczynią. 
Kobieta nie chce do tego dopuścić. Dlatego walczy z „piekielnymi widma-
mi”, zmaga się z czymś, co „nie jest jej”, co „nie jest z niej”, co jest czymś 
zewnętrznym wobec niej. Ona wie, że jest za słaba, by tę walkę wygrać.

Nie da się zatem stwierdzić, że Zawistowska prezentuje biblijną księż-
niczkę jako wyrachowaną, bezwzględną morderczynię czy też rozhiste-
ryzowaną, szaloną i odtrąconą kobietę. W gruncie rzeczy Herodiada jest 
tu postacią tragiczną. Próbuje uratować Jana, lecz wie równocześnie, że 
może to zrobić, jedynie wykorzystując swoje ciało. Oddaje się mężczyź-
nie i rozkoszą stara się pokonać Boga. Doskonale zdaje sobie sprawę, że 
w pewnym momencie ulegnie „piekielnym widmom” – tak jak jej pramatka 
Ewa uległa szatańskim pokusom – i prorok zostanie zabity. Przez to samo 
ciało, przez które mogło przyjść zbawienie, przychodzi śmierć. Grzech Ewy 
obdarzył kobiety ciałem – erotycznym i samoświadomym, zbawiającym 
lub zabijającym, życiodajnym albo śmiercionośnym. Ambiwalencje, na 

30  D. Trześniowski, To czuję „ja”, to czuje „moje ciało”..., s. 106–107. 
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które skazała ciało kobiety kultura patriarchalna (opierając się na biblijnej 
opowieści o Ewie), odradzają się nieustannie: ciało kobiety pociąga i zagraża 
zarazem, jest narzędziem walki i klęski, ratowania i zabijania.

Trzecią biblijną „kurtyzaną” cyklu Dusze jest – niezwykle popularna w li-
teraturze Młodej Polski – Maria Magdalena, której poetka poświęciła trzy 
sonety. Postać Magdaleny cechują antynomie, tak pociągające młodopolan: 
ciało i dusza, miłość zmysłowa i miłość święta; a także „napięcie między 
rolami orientalno-hellenistycznej kurtyzany a chrześcijańskiej świętej, 
oczekującej zaślubin z Bogiem”31.

O funkcjonowaniu tej postaci w literaturze epoki napisano wiele. Na 
przykład Maria Podraza-Kwiatkowska stwierdza:

Kobiety powracały ciągle do Marii Magdaleny, tego symbolu miłości ziemskiej 
i  niebiańskiej, dwoistości zatem, którą chętnie poetki sobie przypisywały: 
„Święte lub też kurtyzany”, jak pisała Zawistowska. Wiersze o Marii Magdale-
nie mieszczą się w tym nurcie erotyki – tak lubianym w tej epoce – który polega 
na połączeniu miłości zmysłowej z sacrum32.

Z kolei Trześniowski dodaje:

Modernistyczna Magdalena bywała pokazywana jako archetyp Kobiety, której 
życie przepełnia miłosna pasja, oczekiwanie ideału miłości doskonałej, łączącej 
w androgynicznej pełni sferę ducha i ciała. W swych poszukiwaniach szczęścia 
i pełni była szczęśliwym alter ego Salome-Herodiady33.

Najpełniej jednak kwestię tę omówiła Grażyna Legutko w artykule 
Młodopolski mit „świętej grzesznicy”, w którym pojawiają się między innymi 
takie konstatacje:

Figura Marii Magdaleny stanowiła dla modernistów archetypiczne wcielenie czte-
rech równoważnych pojęć: piękna, seksualności, grzechu i miłości. […] Widzieli 
w niej zarówno lubieżną jawnogrzesznicę, kobietę modliszkę, femme fatale, Astar-
te, Iluminatę, kochankę Szatana, Szaloną, jak i  ascetyczną pokutnicę, mityczną 
Sofię, osobę wybraną, jasnowidzącą, świętą. Interpretowali indywidualny dramat 
Marii Magdaleny – poszukującej najpierw szczęścia w życiu doczesnym, a później 
kroczącej trudną drogą pokuty w poszukiwaniu Boga – jako topos ludzkiego losu34.

31  W. Gutowski, Nagie dusze i maski..., s. 170. 
32  M. Podraza-Kwiatkowska, Młodopolska femina. Garść uwag [w:] Ciało i tekst. Feminizm 

w literaturoznawstwie – antologia szkiców, red. A. Nasiłowska, Warszawa 2001, s. 17. 
33  D.  Trześniowski, To czuję „ja”, to czuje „moje ciało”..., s.  108. Autor wymienia utwory 

nawiązujące bezpośrednio do postaci Marii Magdaleny (teksty m.in.: A.  Szandlerowskiego, 
G. Daniłowskiego, M. Maeterlincka, B. Ostrowskiej i K. Przerwy-Tetmajera). 

34  G.  Legutko, Młodopolski mit „świętej grzesznicy”. Literackie wizerunki Marii Magdaleny 
[w:] Beatrycze i  inne. Mity kobiet w  literaturze i  kulturze, red. G.  Borkowska, L.  Wiśniewska, 
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Magdalena Zawistowskiej to kobieta czekająca na swego kochanka. 
Sytuacja pokornego, ale i pełnego trwogi oczekiwania zostaje zaznaczo-
na już w pierwszych słowach sonetu („Kiedy przyjdziesz?”), a następnie 
podkreślana w trakcie całego monologu lirycznego: „A dusza [...] czeka 
Cię w pokorze”, „Wciąż czekam”, „tęsknotą strawiona / Moja dusza”, „Ale 
przychodź!... O przychodź!... Bo z tęsknoty skona / Moja dusza” (M, s. 95). 
Na kochanka czeka dusza Magdaleny. Bohaterka jest jednak świadoma 
swojego ciała, którym stara się kusić mężczyznę:

I nie wiem, kiedy przyjdziesz – tęsknotą strawiona
Moja dusza Cię woła pieściwymi dźwięki,
Bo jak owoc już dojrzał mych bioder kształt miękki
I wonniejsza od kwiatu jest biel mego łona! (M, s. 95, podkr. M.S.)

Monolog Magdaleny nabiera cech somatycznych, erotycznych i zmy-
słowych. Jej autoświadomość zostaje ufundowana na tym, co cielesne 
i (jednocześnie) płciowe: biodra, łono. Poza tym pojawia się tu interesująca 
sytuacja wzajemnego przenikania duszy i ciała: tęskni dusza, lecz zaraz po-
tem kusi mężczyznę ciało. Odnosi się wrażenie, że dusza i ciało są tu z sobą 
tożsame, te same i takie same35. Dusza staje się dzięki temu upłciowiona. 
W postaci Magdaleny realizuje się więc androgyniczna pełnia doskonała 
duszy i ciała36.

Erotyczne obrazowanie występuje również w drugim sonecie dotyczą-
cym Magdaleny:

Drobną stopą zdeptawszy syryjskie purpury,
Słuchała nieruchoma, przegięta niedbale,
Onych pieśni, śpiewanych ku jej ciała chwale,
W świetlicy obwiedzionej kwiecianymi sznury.

Lecz z jej oczu, jak tygrys co ukrył pazury,
Już szał dziki, przyczajon, zrywał się zuchwale
I ust zniżał wilgotne dyszące korale,
I rozplatał łaknących jej ramion marmury.

I blada pod złoconych warkoczy płomieniem,
Z piersi, bioder, szat więzy zerwała i kwiaty… (M, s. 96)

Gdańsk 2010, s.  138. Legutko interpretuje teksty m.in.: K.  Zawistowskiej, Z.  Różyckiego, 
F.J. Galińskiego, M. Grossek-Koryckiej, J. Kasprowicza, B. Ostrowskiej, G. Daniłowskiego, Tur-
ka, A. Szandlerowskiego, K. Przerwy-Tetmajera i K.H. Rostworowskiego. 

35  O procesach ucieleśniania i odcieleśniania w młodopolskiej poezji zob.: M. Stala, Pejzaż 
czowieka... 

36  Zob.: D. Trześniowski, W stronę człowieka...
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To niezwykle zmysłowy obraz: na purpurowym tle, wśród kwiatów 
pojawia się blade ciało Magdaleny: z marmurowymi ramionami i koralo-
wymi ustami, otoczone płomienistymi warkoczami. Zawiera ono w sobie 
obietnicę rozkoszy doskonałej. Kobieta jest adorowana. Istnieje, bo istnieje 
jej ciało. Ono przynosi chwałę. Nagle jednak – co jest graficznie zaznaczo-
ne w tekście przez rozerwanie pierwszej tercyny wielokropkiem – aura 
namiętności i zmysłowości zostaje rozproszona przez mistyczne światło 
cierpiącego Chrystusa:

Lecz nagle przez jutrzniane różowe poświaty,
W jej rozwarte od trwogi i lęku źrenice,
Jak mistyczny krąg światła, wejrzy blade lice –
Krwawe skronie, owite cierni obramieniem. (M, s. 96)

Ciału zmysłowemu, erotycznemu zostaje przeciwstawione ciało cierpią-
ce, krwawiące, rozkoszy – lęk i trwoga, zaś zmysłowemu opętaniu – „ideał 
agape, miłości-przebaczenia, miłości ofiary za grzechy”37. Trześniowski 
stwierdza, że Magdalena odkryła swoje zagubione drugie „ja”38. Ale to 
„ja” wyrasta na ruinach pierwotnej (od czasów Ewy) jedności ciała i duszy. 
Kobieta była ciałem świadomym, duszociałem. W Magdalenie dokonało się 
natomiast rozerwanie tej jedni. Ciało staje się wrogiem duszy, bo dusza 
kobiety jest zdolna do poświęceń, do miłości doskonałej i czystej. Ciało 
zwodzi ją zaś na manowce, oszukuje, jest przyczyną grzechu.

I bez słów On zrozumiał w nierządnicy łonie
Mękę duszy – bo była jak helotka biała
W pętach zmysłów, na służbie u pysznego ciała –
Kwiat Bezcześci o Wstydu błękitnej koronie. (M, s. 97)39

Ciało jest tutaj przedstawione jako więzienie duszy, jako coś, co ją znie-
wala („pęta zmysłów”) lub też czyni z niej sługę („na służbie u pysznego 
ciała”). Dlatego dusza się męczy i potrzebuje ratunku. Dusza kobiety zostaje 
zatem wyzwolona od ciała. Ale – co istotne – wyzwolona przez mężczyznę, 
Chrystus jest tu bowiem konsekwentnie ukazywany jako mężczyzna, do-

37  Tamże, s. 249.
38  Tamże.
39  Komentując ten fragment, Legutko zauważa: „W roli kobiety zdeterminowanej siłami 

Erosa (potem dopiero w funkcji świętej) widzimy ją w cyklu wierszy Kazimiery Zawistowskiej 
Magdalena (1902), gdzie zniewolona zmysłami nierządnica znajduje się w matni bez wyjścia. 
Jej tragedię jest w stanie przeniknąć jedynie miłosierny Chrystus. […] U Zawistowskiej prze-
baczający Chrystus jest czuły na urodę jawnogrzesznicy (reaguje jak esteta) i nie chce, by prak-
tyki ascetyczne ją zniszczyły” (G. Legutko, dz. cyt., s. 126, 129). 
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piero później jako Bóg. Mężczyzna zbawia kobietę, skazując ją zarazem na 
poniżenie i na poddaństwo:

Pod stopy Mu padła, w prochu włócząc skronie,
I miedź złotą warkoczy pod stopy rozsłała –
I jakoby z kadzielnic ofiarnych, sypała
Z tych warkoczy przedziwne ambry, nardu wonie!... (M, s. 97)

Tylko w takiej roli – pokorna, zawsze uległa mężczyźnie, przez niego 
zbawiana i jemu posłuszna – kobieta staje się „legalna”, „do-zaakceptowania” 
przez patriarchalne społeczeństwo. Na drodze poniżenia, wpasowania się 
w hierarchiczny model Magdalenie udało się przezwyciężyć „grzech” Ewy, 
który skazał kobiety na ciało. Chrystus – mężczyzna – uwolnił natomiast ko-
bietę od ciała. Oswobodzenie pociąga jednak za sobą pewne konsekwencje: 
kobieta musi bezwzględnie podporządkować się mężczyźnie. Tracąc ciało, 
straciła w gruncie rzeczy jedyny sposób istnienia w świecie mężczyzn i pa-
nowania nad nimi. Teraz kobieta będzie się realizowała w bezwarunkowej, 
pełnej poświęcenia, świętej miłości do Chrystusa. Magdalena jest zatem 
łączniczką między „świętymi” a „kurtyzanami” – jest „świętą kurtyzaną”. 
Dlatego stała się bohaterką jednego z wierszy z cyklu Święte.

Zawistowska wybrała kilka kobiet: Ewę, Agrypinę, Kleopatrę, Hero-
diadę, Madame Pompadour, Inez de Castro i Magdalenę (z cyklu Dusze) 
oraz Kingę, Weronikę, Teresę i Agnieszkę (z cyklu Święte). Jest to ważne 
przynajmniej z kilku powodów. Po pierwsze, poetka próbuje tym samym 
odzyskiwać kobiecą genealogię, przeszłość, której kobiety zostały pozba-
wione. W kulturze patriarchalnej kobieta nie ma bowiem prawa do własnej 
przeszłości. Historia to przywilej mężczyzn. A ona jest skazana na funkcję 
pośredniczki między nimi. Najpierw jest córką ojca, później żoną męża, 
następnie matką syna. Nosi nazwisko ojca, potem męża. Odzyskanie 
własnej genealogii daje poczucie zakorzenienia, czyli – jak pisała Simone 
Weil – rzeczywistego, aktywnego i naturalnego udziału człowieka w ist-
nieniu danej zbiorowości40. Dlatego w teoriach feministycznych tak ważną 
rolę odgrywa reinterpretacja mitów41 oraz Biblii42, a także wydobywanie 

40  Zob.: S.  Weil, Zakorzenienie [w:] taż, Dzieła, przeł. M.  Frankiewicz, Poznań 2004, 
s. 929–1104. 

41  Zob.: K. Szczuka, Kopciuszek, Frankenstein i  inne. Feminizm wobec mitu, Kraków 2001. 
Autorka analizuje m.in. tekst Luce Irigaray z roku 1989 pt. Zapomniana tajemnica genealogii 
kobiecych, dotyczący niszczenia kobiecej genealogii przez patriarchalne społeczeństwo. 

42  Temu zagadnieniu poświęcony jest m.in. nr 5 (z 2004 roku) czasopisma Gender Studies 
UW „Katedra”. Zob. też: E.  Adamiak, Milcząca obecność. O  roli kobiety w  Kościele, Warszawa 
1999. 



„Młodopolskie kurtyzany”...

na światło dzienne faktycznego udziału kobiet w tworzeniu historii43. Ten 
feministyczny z ducha gest wykonała również Zawistowska.

Po drugie, poetka nigdzie nie potępia swoich „kurtyzan”. Znaczący 
jest fakt, że nie zatytułowała ona dwóch cykli z roku 1903 na zasadzie 
kontrastu, na przykład Święte i Potępione lub Święte i Grzesznice. Wybrała 
neutralne określenie Dusze. W świetle utworów składających się na ten cykl 
jest to tytuł przewrotny, bo przecież wiersze te są niezwykle somatyczne. 
O wiele częściej jest w nich mowa o ciele niż o duszy. Historia duszy kobiety 
to zatem tak naprawdę historia jej ciała. Choć na marginesie trzeba zazna-
czyć, że pozostaje to w zgodzie z młodopolskimi tendencjami ucieleśniania 
duszy i odcieleśniania ciała. Poza tym poetce nie chodziło o ocenę czy 
krytykę, lecz o zaakcentowanie pewnych znaczących cech swoich boha-
terek, a także rozpoznanie ich – w gruncie rzeczy – tragicznej sytuacji. 
Wszystkie były bowiem „wielkimi miłośnicami”, których życiu towarzyszyły 
osobisty dramat i śmierć. Wszystkie podjęły również walkę o zyskanie 
podmiotowości. Wykorzystując swoje ciało, próbowały zaistnieć w świecie 
mężczyzn. Oczywiście poniosły tego konsekwencje, ponieważ kobiety takie 
są „nielegalne”, „zabronione” w kulturze patriarchalnej. Dlatego historia 
oceniła je negatywnie.

I w końcu po trzecie, Zawistowska tworzy biografię kobiet. Ale robi 
to dyskretnie. Czasem posługuje się liryką maski, wcielając się w swoje 
bohaterki, a czasem przyjmuje rolę „narratorki” opisującej daną postać 
i sytuację. Poetka opowiada dzieje ciała kobiety – zawsze upłciowionego, 
zmysłowego i erotycznego. Ciała, które daje kobiecie energię życiową 
i dostarcza sił witalnych. A także ciała, któremu towarzyszą: „niesytość 
pragnienia”, „tęsknot rozpacze” i „miłosna potęga”.

43  Zob. np.: K. Utrio, Córki Ewy. Historia kobiety europejskiej, przeł. M. Gąsiorowska-Siu-
dzińska, Warszawa 1998. 


